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Wczo
Dz:eń wra/wajszy był dniem tryumfu my- 

iii aocjul stycznej wśród 'pnoletarjatu War- 
■tzawy.

Tegoroczny praeglą sil wysiadł niezwykle 
imponująco. Na wezwani© P. P. S. w uroezy- 
Btym otrcifoidz e (święta 1-go maja wzięła udział 
«ala klasa robotnicza Warszawy.

NA PLACU TEATRALNYM.
Ciasno było w murach stolicy nieprzejuza- 

Dym rzeszom robetoiozym, które wcoorai w 
dniu swego święta eapełnały piaoe i ulice War­
szawy. Falujące morze ludzkae na placu Teat­
ralnym wyiowaJk) *ię już hen -poza brzegi, w 
Tfkawy ul'c, a zewsząd jeszcze, z wszysitó h 
stron, dzielnic i  przedmieść Warszawy ściąga­
ły gromady robotnicze ze azrtanidaraini i muzy­
ką, w karnych szeregach, z pieśnią rewolucyj­
ną — zwwłżiae z samego rana .pobudką, rozle­
gającą «śę po dzielnicach robom easy oh. La.® 
sztandarów mienił się nad tłumami fakarta- 
tem w promieniach słonecznych. Z trzech 
y /iwndc—jprzed gmachem Teatru Wiel)k:ego, u 
wylotu Sanatorskiej i Bioiańsldej i przy Now©- 
senatorskiej wygłaszali przemówienia towar 
PjrjrsŁe z P. P- S. Pkśrodiku, gdzie praetwiodini- 
czył to w. Cełncrski, przemawiali postowi© 
tow. Bariidd i Perl, praew. zw. rob. miejakiidi, 
tow. Kurowski. Z lewej, po zagajeniu wiecu 
prae* tow. Kola, mówili tow. tow. Szczypior­
ski, sekr. O. K. R., tow. Hołówko, red. „Trybu­
ny", tow. Gmorko i Kwaśniik. iZ prawej mów­
nicy pod przewodni ot w em tow. Dąbrowskie­
go _  tow. Jaworowski, tow. Lopuska i przed 
eta wideł tramwajarzy. Wrayntkkih (przemó­
wień słuchano z  wielką uwagą, w skupieniu, 
mówców witano serdecznie, hasła, raucan© z 
trybun, podcbwytywao© .były z entuzjazmem- 
Rcaylucja, proponowana przez C. K. W. P. 
P. S., nnana już rayitelnikom „Robotnika", 
przv-'mowaua była wszędzie jednogłośnie 
ggpalem.

POCHÓD.
Około południa, po skończ/mych (przemó­

wieniach, przez NowmenaAoraką i Trębacką 
ruszył pochód Na czeie samochód z chórem 
mand Itai^ów (P. P- S- w  pierwszych szere­
gach broczyły długim sznurem dzieci robotni­
cze. z ochronek, utrzymywanych z funduszów 
robotaaezych, zasilonych zuaramie pracz wczo­
rajsza kwestę „na ochłonę dzieci robotni­
czych". Za dziećmi -  «*s»WSr. h«*woe z W. 
K przy w arszaw sk ie ,i ©rgsnizacji z własnym 
sztandarem. Pod h:st0rycznym sztandarem 
rtedmoraenrwwyra. ofiarowanym pierw ̂ « n u  
w ai-epodtołej pctecfc Zja.ró°wl ! * S* 
wszystkich zaborów w r. IMS V*»*
Bojowe, szli zasiufeoi towarzysze z U  iłu W., 
•  Ó. K. R-, (posłowie radni.

cie pracownicy telefonów zo siwoją orkiestrą i 
sztandarami.

Organizacjo partyjne,
W pochodzie organizacji dzielnicowych P- 

P. S. powiewały sztandary: Powiśla, śródmie­
ścia, Pragi, Mokotowa, Powązek, niesione były 
transparenty z hastami: „Precz z  miidtarya-
mem", „Niech żyją Rady i Komitety fabrycz­
ne", gadam y amnestj: i uwolnienia więźniów 
politycznych", ,Jfi«ch żyje jednolita Międzyna- 
rodówka robotnicza" i  t. d.

Organizacje zawodowe.
Za Organizacjami partyjnemi kroczyły or­

ganizacje zawodowe. Wszystkie niemal klas. - 
we związki zawodowe Warszawy .przyłączyły 
się do obchodu, organizowanego przez P. P. S. 
Metalowej' ze sztandarem, młynarze, wędli- 
niarze, browarnicy, krawcy, garbarze, dozor­
cy domowi i inni ze sweini sztandarami i  liczr 
netmi tablicami.

Kolejarze.
Środek olbrzymiego pochodni zajmowali ko- 

ąiąrae z trzema orkiestrami. Warsztaty z No­
wego Brudna <ł© sztandarami i tablicą z napi­
sem: precz z militaryzacją kolei! Żąjdamy 'pnz.y- 
jęcia db praoy uwolnionych za strajk koleja­
rzy! Precz z psskarstwem! Dalej robotnicy, z 
warsztatów Warszawa-Wschodnia, wśród któ­
rych podążał inwalida-fcaleka na wózlcu, z ol 
Ivrzymim transparetrtem: „Precz z handlarza 
roi warsztatów pruszkowskich", pracownicy 
depót Warszawa-Wschodnia, warsztaty War- 
szawa-Ontralna d t. di. i  t. d.

„Blok".
Pochód zarganiTOwanych zawwfowo ro­

botników’ otwiera! potężny tłok  z\viąp-f -v; M 
wódowrch instytucji użytecraDOścJ poblsc-zntij. 
Orki'estra hiotootr/K, strażacy z sztandarem, ro­
botni -y miejscy z szłandarerm. elełWtMWWa z 
orkiestrą i sztandarem, dalej za swoją orkies­
trą gazownicy z sztandarem związkowym, P0̂  
tem tramwaj a rae.. któi-zy oprócz orkiestry i 
swego sztandaru mieli iesscz© transparent z 
napisami: Niech tyje prclotarjat górnośląski! 
Niech tyje •Górny Śląsk! trrmwalairze z dwel" 
aicy Muranów z sztandarem partyjnym, wre^z-

poszesftgólne grupy.
Robotnicy większych fabryk wystąpili » 

wlasneani sztandarami foibrycanemi i grupo­
wali się oddzielnie. Robotnicy ^.vi-atv" z pię­
knym satandaTom. „Gerlach® i *Pulsta‘‘ z or­
kiestrą, „Parowozu", f. „Ursus", f. „Liłpon 
Rau i Loewenstein", „'PoLonit", „Ditmat-", ta 
bryk wojskowych, zbrojowni -s-arsTawskiej 
powązkowskiego uraędu gospodarczego, robo 
tnicy zakładów telegraf, i telefon., pracwwjn 
cy poczty, telegrafów i telefonów i t. p.

Zwracała uwagę marana grupa młodzieży 
socialistycrnej. akademickiej i ze szkół śred 
nich, i  własnym transoarentem 7, (Dapisem 
..N'enh ib-je wolna świecka szkoła polaka'’. 
Niezwykły widok przedstawiała ompa robotni­
ków i* robotnic rolnych z najbliższych oikołle 
Warszawy z sztandarem 7.w. z?w. rob. roln 
ozdobionym kłosami i kwdedi&m. ZaTnykak- 
noebód orgauiasBHte uartvine. drtmic© Wola 
Czyste, Praga, Ochota. Nowe Brudno i P e lo  
wima, ©rai kilka szeregów milicji pochodo­
wej.

Prawdziwym symbolem dnia wraoraiszeęo 
by? ieden ze sztandarów, niesiony prze* robot* 
mk*. maia-ego ohnażone ramiona o wybitnych 
mansiłniłach twp. laki się w:idza tyliko na » 
braiach. uooobenie aita l

•Kedv moł© ipoobodu sięgało już Alei I  
jazdowskiej, z  Trębackiej wychodziły na Kra 
kowsfcie wciąż nowe jeszcze śzeiregi. Pochófl 
sunął Krakowskiem Przedmieściem, Nowym 

' Światem. Al. Ujazdowską przez N o w o w ie jsk ą  
1 na Marszałkowską, stąd w Aleję J e ro z o lim sk a  
ku lokalowi OKiR O niezwykłych rozmiarach 

' hiikudżi-esięoluitysiącaańego pochodu nwże dać

przybliżone pojęcie fakt, że kiedy pierwsze 
szeregi skręcały w Jerozolimską, ostatnie sze­
regi pochodu, który zawijał się praez Nowo­
wiejską i  Marszałkowską, znajdowały się do- 
pieiio w Alei Ujazdowskiej przy Wilczej. Trze­
ba było z  górą 50 .minut stać na Jednem miej­
scu, aby przepuśc ić  obok siebie cały pochód!

I ’ Traeba podnieść, ie  wczorajszy  ̂ pochód 
P. P. S. był znacznie większy, aniżeli roku 

!lO0Ogo.
j (Przed lokalem OKR. .w A l Jerozolimskiej 
' urządzono na samochodad© za:T«prowizowaną 
trybunę, dokoła której ustawiły się nadciąga­
jące sztaudwry. Z pięknie udekorowanych bal­
konów OKR. zagrały ©cikie t̂ry „Czerwonego", 
poczero tow. Szczypiorski rozwiązał pochód.

UROCZYSTA AKADEMJA.
Kulan uacyjnytn punktem obchodu ibjła 

nroezj-sta akademja, która rozpoczęła się o g. 
2'A p© p o lu d n im  Ogromna ^ala Colosseum wy- 
pekuona byk do ostatniego mi«j8ca; oprócz 
4tXK) osób, które otrzymały bilety, w ostatniej 
eh wili wpuszraono jeszcze na aalę 800 osób
iiez biletów.

Akademję rozpoczął radny fow. Jawnttoiu?- 
skŚ w przemówieniu swnjem charakteryzując 
znaczeni® wcaofrajszego'święta. Wspaniały po­
chód  robotniczy przez ulice Warszawy był wy­
razem potęgi polskiego ą«roleiarjatu, a żadne 
chuligańskie wystąpienia reakcji ni© zdołają 
zatrzeć pięknego. wrażenia, jakie cały obchód 
niewątpliwie po sotbie zostawił, święciliśmy 
w dniu 1 maja zdobyczą, jaki© osiągnął już 
proletariat w 'krwawej swojej walce, św ęci- 
liśmy nasze zwycięstwo, które jest dziełem 
wszystkich bojowników ‘polskiego proletariatu, 
którzy przez lat 30 walczyli o niepodległość i 
•socjalizm. Mamy niepodległą republikę. — ale- 
iak zaznaczył Iow. Jawórowsk , w obecnej 
chwili to już nam nio może wystarczyć. Musi 
my przekształcić tę Polskę, wyiwoloną z wię­
zów «aborców,- w prawdziwie woluą, scwjali- 
dyraną republikę, w której niema priywile- 
ów bmrżuazji na wiedzę i sztukę, w które, 

każdy inteligent jest robotnikiem, a każdy ro- 
botoiik inteligentem i w której, zamiast żało­
snej dkargi gnębionego roboctaraa, roztorami©- 
wać będzie potężna pieśń szczęścia wolnego 
złowieka.

T»w. poseł Barlield móiwił o tej rozległe;,
a dotąd jeszcze odłogiem leżącej dz edzinie, 
lolóra czeka zwycięskiej woli człowieka: 
iiiedzinie ducha. Przefcształoa praca ludzika 
glob cały, opanowuje ślepe siły natury- ale 
ważniejszym jeszcze je^t ten świat wewnętrz- 
:iy, który należy ujarzmić- Kapdabści cbcifi1 
uczynić z robciłnikiiw 'bezmyślne śruby w ie­
ki ej maszyny, uczynić z nich bydlęta robocze, 
pozbawione praw adowieczeńsliwa.

Ośmiogodziinay dzeń roboczy jest ciosem 
wymćeraonym przeciwko światu przemocy. 
Dzięki tomu, zdobytemu już przez proletariat 
prawu, robotnikowi zostaje jeszcze 8 godztn 
czasu dziennie na pracę wewnętrzną,  ̂ na 
ksittałccnne samego siebie, na korzystanie z 
tych wspaniałych zdobyczy nauki i sztuki, któ­
re dotychczas były jedynie udziałem możnych 
ego świata.

Tow. Barłicfci scharakteryzował następnie 
poszczególne dziedziny &zi!uik'i. będącej unie­
śmiertelnieniem piękr.jfcW'© w szelkich jego  ̂ob- 
:aw*ach. Dop»ero pojmując socjalizm, jako

świata ducha, wnikamy w jego istotną, prz®-
culdną treść-

Następnie zabrała glos radna tow. Z®fj« 
Prauss©tz*, wyjaśniając, raem jest dla nas, 
polskiego proleiarjatu, święto 1 maja. Robot­
nicy .podscy krwią swoją zdobyli sobie prawo 
do tego święta, idąc zawsze w pierwszym sze­
regu w walce o niepodległą OJczyjmę. Pamię­
tają przelaną krew bruki Warszawy i Łodzi; 
świadkami jej są stoki cytadeli i dalekie dro­
gi Syh&rji. Zarówno podczas walk powstań­
czych i rewolucyjnych, jak podczas os'atmej 
wojny, pnoletarjat -polski1 spełnił awoje ebo- 
wiązki. I  dziś już Sabnie reakcja wobec jego
zasług i niezłomnej woli.

Tow. poseł dr. Perl, redaktor naczelny 
„Roboto ka“, rozpoczął przemówienie rwoje 
słowami Mickiewicza o przepaści, jaka mię­
dzy słowom i czynem istnieje, zaznaczając, u  
prawdę leg© twierdzenia 5'.w ańdzić można by­
ło najlepiej *w ciągu długich lat n'-ewoli.

Cała akcja klas posiadających od czasu o- 
itatniego .powalania t© by ł szereg marzeń, be®- 
silnych frazesów, za któremi nie szedł żaden
realny c»yu. .

Polska Patftja Socjalistyczne dumna « 
tego że nie rzucała nigdy takch hasei bezaiSr 
nvch. ie  nie obiecywała zbyt wiele, lecz mó- 
w-iła jedynie słowa, które były bezpośrednią 
pobudką dń czynu i które czynem stać nę mu* 
siaty, bo taką była wola szerokich mas nobod-
aiczych. .

Prelegent przypomniał legendę o królu, 
który czuł się bezpiecznym w swoim zamku, 
Ixwiem przepowiedziano mu, że zginie dopie­
ro wówczas- gdy pod góry zamkowe przyjdzie 
las pobliski. I oto pewnego dma przerażony 
ujrzał tłumy żołnierzy, którzy zbiiiah się dio 
zamku, okryci ziekmemi galęz ami z tegotz wła­
śnie lasu... 4 _

Ten las zielony to młody, zdobywczy
cjalism; to symbol ludu!

■zdobywanie przez wszystkich wewnętrznego

Gorąeemi oklaskami dziękowali zebrani 
Ttiówdcym za ich prz.em6wionia> Na aau
panował przez cały czjlj prawdziwie świątera- 
ny i podniosły nastrój, a imponujące wraże­
nie jakie .wywierał ten pięcw>tysióc®ny, zasłu­
chany tłum, potęgował jeszcze powiewający 
nad nim las czerwonych sztandarów.

Część koncertowa była prawdziwą ucztą 
artystj-cm ą dla zebranych. Zarówno oba chó­
ry: kapela ludowa prof. St. Kazury i chór P- 
P. S. prof. T. Czerniawskiego, kftóre (pięknie 
i wspaniale odtworzyły szereg pieśni robot­
niczych i ludowych, jak i solowe występy ar- 
tysitek i artystów opery wacszamsik'ej: pp. Mi- 
chalowiski ego, Mokrzyckiej, Dygasa,  ̂ Ptoliń- 
gk'iej - Lewickiej i Petewicza, apótkały się z eo- 
tuzjastyranem, owacyjnem przyjęciem publicz­
ności, która gorącemi ©klaskami i kwiatami 
wyrażała artystom swtoją wdzięczność i uzna­
nie, zmuszając ich do kiikokrotnego bis rwania.

’ Gdy tow. Jaworowski wyraził w imieniu 
żebranych podziękowanie tym wszystkim a r ­
tystom, którzy wzięli udział w obchodzie, da- 
ja tem samem dowód, ii  cerną robotników. 
Oby w. Dyga,s odipow odział w imieniu przyby- 
K-ęh artystek i artvsłćw opery warszawskiej, 
iż ąjraynili to, uznając, że sztok® jest ipraeznar 
czoma dla wszystkich, a .przyszli i  pieśnią, tor 
wiem „pieśń.— to wolność".
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iNa zakończenie wspaniałego obchodu ca­
la sala rozbrzmiała dźwiękami „Czerwonego *, 
tej pieśni zwycięskiej wałczącego proletariatu.

* *♦
Tramwaje były wczoraj cały dzień nieczyn­

ne. Chadecy .usiłowali przeprowadzić wśród 
robotników tramwajowych agitację za te«n, a- 
by choć przez pół dnia pracowano; agitacja 
chadeków nie znalazła jednak posłucbtu. Tram­
wajarze uchwalili nie pracować i wziąć gre- 
mjalaie udział w obchodzi*,

i ***
Przed 1 maja we wszystkich fabrykach i 

zakładach odbyły się masówki (z górą 600), 
na których przyjmowano rezolucje majowe C. 
K. W. P. P. S. i uchwalano brać udizaal w 
obchodzie urządzonym przez P. P. S.

PRÓBY PROWOKACJI.
Sobotnia „Dwugwwzówka" wydrukowała 

prowokacyjny artykuł, w którym głupio i bez­
myślnie groziła, że wszyscy, którzy będą brali 
udz'al w pochodzie, będą napiętnowani, ba, 
dostaną się na indeks. Starsi bohaterzy z 
,.L>wu@roszówki“ znaleźli w sobie jednak tyle 
tylko odiwagi, by napisać takie bezdennie głu­
pie brednie prowokacyjne, d a  prowokacji 
ulicznej wyręczyli ®ię malcami, dziatwą bur- 
żuazyjuą z szkół średnich, młodzieżą „liberal- 
n;j“ i narodową", która wzywała wczoraj na 
wiec przed siedzibę Ligi antyibolszewickiej i 
S. S. S. Po wiecu banda, złożona z najwyżej 
dwustu wyrostków, biegła z Czackiego na Plac 
Trzech Kirzyży. Na placu zetknęła się z pierw- 
szemi szeregami pochodu robotniczego.

Chłoipaki z gwizdem i wrzaskiem rzucili 
się na kobiety i dzieci, które szły na czele po­
chodu. Atoli groźna postawa towarzyszy, .któ­
rzy stanęli w obroni© napadniętych, zmusiła 
napastników d/o odwrotu. ‘Demonstranci za­
częli uciekać wzdłuż pochodu, który mijał 
garstkę dzieciaków z pogardliwe/m milcze­
niem, nie reagując zupełnie ma wrzask i gwizd.

Spokój nigdzie pasatem pi© był zakłóco­
ny przez cały czas pochodu. Dopiero w samym 
końcu, kiedy pochód już się rozwiązy wał, grup­
ka chłopaków usiłowała napaść na tylne sze­
regi pochodu. Wynikła bójka, w której rezul­
tacie cała gromadka pierzchła po kilku minu­
tach.

Piętnujemy z całą mtocą ,te prowokacyjne 
wysltępy młodzieży szkolnej. Jest tło dowód 
zupełnej demoralizacji i zdziczenia moralne­
go, które pod wpływem agitacji reakcyjnej o- 
garnęło znaczną część młodzieży burżuazyjmej 
v.kó? średnich. Winę za to ponoszą nie n e- 
świadome dzieciaki, których posyła się na u- 
iifcę na bójki, a ci tchórze i podżegacze, co cho­
wają się haniebni© za plecami dziatwy. W ma 
nifestacjach „narodowych" /wczorajszych nie 
było dorosłych. Na chwilę tylko na- placu 
TYzeeb Krzyży mignęła wśród chłopców sutan­
na księżowska, a w napadzie brał udział ja­
kiś osobnik w mundurze wojskowym.

Robotnicy, oburzeni tern wrogiem w sto­
sunku do klasy roboto'czej zachowaniem się 
młodzieży szkolnej, za/powiadali, że za tego 
rodzaju ‘postępowanie ibędą czynić odpowie- 
d/Jaluymi ipp. pedagogów i wychowawców.

POPISY POLICJI.
Z komunistów policja warszawska zrobi­

ła wczoraj raz jeszcze męczenników. Mala 
garstka komunistycznych krzykaczy zebrała 
się na placu Bankowym. Policja przypuściła 
do nich szarżę i rozproszyła. Rozproszono rów­
nież komunistyczne pochody przy ul. Żelaznej, 
Chłodnej i Lesznie.

Trudno naprawdę zrozumieć, w jakim ce­
lu rozpędzano ’komunis;ów. Przed rokiem, kie­
dy Polska prowadziła wojnę z Rosją, urządzili 
sobie obchód, pochodzili po mieście, nikomu 
nie zaimponowali i ni© zaszkodzili. W tym ro­
ku byłoby ich jeszcze mniej, aniżeli w roku u- 
biegłym. Daliby raczej dowód zaniku wpły­
wów komunistycznych. A dzięki policji będą 
mogli robić z siebi© ofiarę i rozpowszechniać
najbardziej fantastyczne o sobie wieścił

**
*

Policja warszawska była przez cały dzień 
wiczcujjszy w estrem pogotowiu. Przygotowa­
nia policji, jak się okazało, czynione były w 
celu rozpędzania zgromadzeń żydowskich i ko­
munistycznych. Od rana policja pędziła po 
mueśoe ciężarawemi samochodami i rozpra­
szała manifestacje w dzielnicach żydowskich. 
Około południa większe grupy zaczęły ąję 
zbierać za Żelazną Bramą. Manifestantom, bar­
dzo bcznym, pozwolono się zebrać. Do zgro­
madzonych zaczęli przemawiać mówcy, prze­
ważni© z ,3undu", Żadnych prowokacyjnych 
okrzyków nie wznoszono, nie było też transpa­
rentów j  „amtipańsbwowemi" napisami. Mimo 
to policja -przypuściła szarżę na tłum. W rezul­
tacie — kilkunatstu rannych i kilkudziesięciu 
pobitych. Policji dzielnie pomagali chłopcy 
uliczni, uraz uczestnicy manifestacji „naro­
dowych". (Policja się tej pomocy bynajmniej 
ni© wyrzekała.

Władze policyjne wceorajszem zachowa­
niem się wobec robotników żydowskich dały 
dowód zupełnej tępości oraz karygodnego i 
bardzo szkodliwego nadużycia władzy. Wśród 
robotników żydowskich nurtują różne prądy, 
przeważają tam wpływy względnie umiarko­
wanego na gruncie polskim „Bundu", który 
jest w Foktee zwalczany przez komunistów. 
Tymczasem władze administracyjne traktują

wszystkich robotników ftydorwfeflcicb, jako ko­
munistów i swoją polityką naprawdę wpędza­
ją masy robotnicze żydowski© w objęcia ko­
munistów.

W sprawi© wczorajszych pożałowania go­
dnych zajść powiWno być przeprowadzone śc - 
isle dochodzenie, a winni wydania urągających 
prawu i zdrowemu rozsądkowi zarządzeń mu­
szą być ukarani.

• *
Kronikarz trasa komunikuje nam o wczoraj­

szych zajściach za Żelazną Bramą:
Policja (posiłkowała się bagnetami ora* kolba­

mi karabinów, przyczem poszwaukowamych zosta­
ło kilkadziesiąt osób. Przejeżdżające wówczas Po­
gotowie opatrzyło na miejscu: Abraima Literę, lat 
27, rymarza i Sslaimę Grynszpana, krawca, lat 30. 
Do ambulatorjum Pogotowia zgłosili się: Ludwik 
Friedman, handlowiec, !ait 35, Mossek Apel, lat 36, 
waoiaim, Fajtwel Tabaksman, lat 42, szewc, Abram 
Kac. swdkarz, lat 23, Mosaek Rosenberg, lat 46, sto­
larz i August Fajorkaut, łat 82, szewc — wszyscy 
odnieśli izmy tłoczone lub cięte ma głowie. Posta­
łem większość poszwamkowanych udała się o po­
moc do felczerów prywatnych, lekarzy lub lecznic 
w okolicach pL Bankowego. Wreszcie policjant 
koniny, 29-letni Józef Konarzewski, w czasie roz­
praszania manifestantów spadł z konia, złamał pra­
wą mogę oraz potłukł i zranił twarz i ręce. Pogoto­
wie przewiozło Konarzewskiego do szpitala Dzie­
ciątka Jezus.

•  a*
Policja w gorliwości' awei doszła do tego. 

że zażądała, aby usunięto z pochodu, który 
zdążał z Woli na Plac Teatralny, transparent 
z napisem „Żądamy uwolni emia więźniów po­
litycznych". uważając snać żądanie to za „an­
typaństwowe"!

**♦
Musimy napiętnować stanowisko robotników 

teatralnych. W roku ubiegłym uchwalili święto­
wać 1 maja. Nie zgodzili się nawet na to, aby za­
niechali świętowania w tym celu by mogły się od­
być przedstawienia, zakupień© przez Komisję Ob- 
eąbodu Majowego dla, robotników, wobec czego 
'rzeba było z tych przedstawień zrezygnował. Są­
dzono. że i w tym roku pracownicy teatralni zaj­
mą takie sam© stanowisko, i dlatego Komisja Majo­
wa nie czyniła słarań w kieroniku zakupLemia przed- 
- Jawień dla robotników. Tymczasem pracownicy 
teatralni, nie uprzedzając Komisji Majowej posta­
nowili nie świętować.

Egzekutywa Okręgowego Komitetu Robot­
niczego wyraża miiniejazem serdeczne podzię­
kowanie pp. artystko/n i artystom Teatrów 
Warszawskich, Kapeli' Ludowej wraz z jej 
twórcą p. dyr. St. Kaznro, chórowi robotnicze- 
rrlu 3 jego kierownikowi p, Ca©rnia«wkieinu za 
preyczynienj/e się do uewuetoiena uroczysitego 
obchodu .śwęta robotniczego; to w. móliejantom 
wyrażamy podziękę za wzorowy porządek, ja­
ki ich steraniem utrzymany został przez ©aily 
czas uroczystości.

War**. Okr. K»m. Robotn. Polskiej Partji 
Socjalisty cinej.

**
*

Egzekutj wa W. O. K. R. składa za naszem 
pośrednictwem ■serdpcżh© podziękowni© związ­
kowi inwalidów za bezpłatno udzielenie sali 
kina ..Ooloseum" na akademię.

WACŁAW WOLSKI.

I(yllo „Wylsiy m t e n i s " .
VSPOMNIENIE. '

.. Grubą, okrągłą taflę okna (kajuty okrę­
towej raz po raz zalewa płynne, marzeune, 
blębifciawe szkło fali Egejskiego morza. Przed 
chwilą zeszedłem z osłoniętego płóciennym 
namiotem pokładu, gdzieśmy cżyitali Homera. 
Jeszcze mam w rozmarzonych oczach ten nie­
wymownie czarowny, różany ton, jaki cechuje 
szarą Mjowość małych wysp greckich, śmieją­
cych się w. złoci© tego słońca Hellady, jak ja­
kiś rozerwany naszyjnik dużych, drogich ka­
mieni, na łonie cudnego, gree^ego, morskiego 
lazuru! Tym tonem mówi o sobie do mojej za­
chwyconej duszy Bajka Grecji i  przed lat ty-

Przed godziną przejeżdżaliśmy około sen­
nej, zda się, obłękdniouej czarem, wyspy, w 
pobliżu której, według jednej z greckich le­
gend, narodziła się Afrodyta z© śnieżnej pia­
ny lego morza! W ciepłym, tniękim powiewie 
na pokładzie, jaki szedł od sennego, gdzienie­
gdzie srebrnie zweJnionego, lazuru fali, ■wy­
czuwałem wonne, rozkoszne, upajające tchnie­
nie bogini! Wzruszyła moi© głęboko szaroli- 
ljowa, o niepodobnym, bajkowym, różanym 
tonie- skalista, mała wysepka, która była miej­
scem pierwszego wylądowania Afrodyty, (po 
wyłonieniu się jej ze srebrnej, błyskającej tę­
czami, baśni piany! Czułem, że w ten złoty, 
słoneczny poranek grecki na morzu, mijam je­
dno z najświętszych miejsc naszej Ziemi.

...A teraz to rytmiczne zalewanie okrągłe­
go okna kajuty (przez płynne, matrzenne, błę­
kitnawe szkło fali, wydaje mi się, słodko ko­
łysanemu na mojem łóżku ruchem okrętu, za­
chłystywaniem się z »chwytu tego boskiego, 
sennego, greckiego lazuru morza, nad cudem 
narodzin Afrodyty, nad tern, ©o się tutaj stało 
przed lat tysiącami!

górny Śląsk w niebezpieczeństwie!
Berlin, 30 kwietnia.

(E. E.). Korespondent wasz dowiaduje 
się, ż© do jednego z tutejszych pism niemiec­
kich nadeszła z Katowic na G. Śląsku z dobrze 
.poinformowanych kół Elntenty wiadomość pe­
wna, że komisja międzysoj. w Opolu w czwar­
tek ukończyła swó] raport o .wyniku plebiscy­
tu na Górnym Śląsiku i wysłała go w .piątek 
do Londynu do rady najwyższej.

Raport komisji proponuj© podział Górne­
go śląska pomiędzy Niemcy i Polskę i to w 
ten sposób, że Niemcy mają otrzymać nieomal 
cały Górny Śląsk, ląesn1© z centralnym obwo­
dem przemysłowym.

Polsce radzi przyznać kom’sja międzyso­
jusznicza tylko powiat Rybnicki i Pszczyński 
oraz drobną zumanę granicy w powiecie Kato­
wickim na wschód od Katowic

Bytom, i  maj*.
(E. E ), Korespondent wasz bytomski p© 

otrzymaniu od w&a wiadomości, tyczącej ra­
portu komisji międzysojuszniczej w Opolu, 
niepomyślnego dla Polski, starał się stwier­
dzić na miejscu na Górnym Śląsku jej praw­
dziwość. Wszystko za tern przemawia, te  wia­
domość nadeszła z Berlina .polega na najim- 
,pełniejszej prawdzie

Sprawa odszkodowań
NARADA LLOYD GEORGFA Z BRIANiDEM.

L°ndyn, 30 kwietnia.
(P.A.T.). Havas. Posiedzenie Rady Naj­

wyższej dziś Tc no się ni© odbyło. Briand i 
Lloyd Georg© odbyli półgodzinną naradę, w 
czasie której zastanawiali się nad ogólnemi li-

wotne interesy dla cudzych przekonań. BrianJ 
jest zdecydowany ni© zrzec się żadnego punk­
tu zasadniczego francuskiego programu. „Le 
Matin" .przypuszcza, iż Briand dziś jeszcze po­
wiadomi ministra wbjny i marynarki o uchwa- 
łaich, powziętych .przez Radę Najwyższą. Jako 
jedno z pierwszych zarządzeń, .wymienia „Ma­

niami problemu odszkodowań- Lloyd George. y,n« podołanie pod broń poborowych 1919 
przyjął ogólny plan działania w zagłębiu Ruhr ’
•wobec opornego stanowiska Niemiec, poczynił 
tylko pewne zastrzeżenia oo do spoaobu ich za­
stosowania. Rzeczoznawcy badają szczegóły 
planu akcji.

RADA NAJWYŻSZA.
Londyn, 1 maja.

(PAT.). (Havas). Brand konferował rano 
z delegatami francuskimi i belgijskimi, po- 
czem spotkał się z Lloydem George‘m. Ponad­
to przedstawiciele mocarstw sprzymierzonych 
•odbyli- i inne narady.

Rada Naj wyższa zebrała się o gódz. 11-ej 
i trwała krótki czas, wobec tego, że .prac© rze­
czoznawców nie zostały ukończone i podejmie 
obrady o godz. 16-ej.

.W czasie prywatnej rozmowy z Lloydem 
Georgetom Briand starał się wykaaać poważ­
ne niedogOKjności, jakieby w yn ik n ę ły  w razie 
wysłania do Niemców ultimatum. Lloyd Ge­
orge podkreślił ze swej Strony o,pozycyjne sta­
nowisko kół londyńskiego „city", jak również 
trawaistów w sprawi© jakiejkolwiek interwen­
cji sojuszników w Westfalji, oraz cyfry 132 mi­
liardów. o której ustaleniu zostały N'emcy za- 
wiadomione przez komisję odszkodowań. Te­
za francuska., niezależnie od sprawy odszkodo­
wań, przypomina iczne inne uchybienia ze 
strony Niemców wobec tralctalu, które w zwią­
zku z nieustanną odmową Niemiec wypełnie­
nia zobowiązań, powinny spowodować zajęcie 
zagłębia Ruhr, przewidziane zresztą na konfe­
rencji w Spa n« wypadek niewypełnienia 
prapz Niemcy przyjętych .przez ni© zobowią­
zań. Wobec tego rząd francuski jest zmuszony 
do przedsięwzięcia wszelkich zarządzeń, zwią­
zanych z okupac ją, byłby jedna leże skłonny 
rozważyć raz jeszcze tę sprawę, jeżeli Niemcy 
przyjęłyby w zupełności wszystkie warunki 
sojuszników i dały odpowiednie gwarancje. •

Rada Najwyższa poweźnre wieczorem o- 
stateczną decyzję. Prawdopodobnie decyzja 
będzie zgodną z zapatrywaniami Irancuskie- 
mi, w przeciwnym razi© Brianld odzyskałby 
zupełną swobodę działania.

Lloydowi Georgetowi zależy zbyt wiele 
na solida mości sojuszników, aiby ni© starał s’ę 
o uraiilcnięci© fęj ewentualności. Ton .porannej 
dyskusji pozwala wróżyć dobrze o posiedze­
niu popołudoiowem. W każdym raz'e Briand 
ureguluj© wieczorem po ukończeniu się posie­
dzenia Rady Najwyższej sprawę powołania 
pod broń poborowych 1919 r.

. . . . . . . .  r-
W zakończeniu dziennik wyraża przypuszc-ze- 
ni©, że akcja wojskowa będzi© .przepa-owadzT- 
na szybko i że jeszcze przed końcem tygodnia 
Essen zostanie zajęte przez wojska francuskie.

OPINJA HR. SFORZY.
L°ndyn, 30 kwietnila.

(.PAT. Havas). Hrabia Sfoitoa przybył tu dziś 
rano. Oświadczył on przedstawicielowi Ha- 
vas‘a, ż© sytuacja jest bezsprzeczni© poważna, 
jednakże ostateczne cele wszystkich mocarstw 
sprzym ieraonvch są ideotyczm© i można mieć 
•nadzieję, że -uregulowanie sprawy nastąpi na 
podstniwi© jednomyślnej zgody

0 ZŁOTO BANKU RZESZY
Nauen, 1 maja.

(P.A.T.). Radio. W drugiej nocie, prze­
słanej komisji reparajcyjnej rząd niemiecki 
•odrzuca żgdatiie proe^v ie-zien.ia złota z Banku
Rzesizŷ  do Banku frnnhłurciMego, jako absolut­
ni© niemożliwe, nadmienieniem nowouchwa- 
lonęgo przez parlament Rzeszy projektu usta­
wy. odnoszącego. ®ię do przedłużenia zakazu 
wywozu złota do dnia 1 października.

KONFISKATA MAJĄTKÓW NIEMIECKICH.
Paryż, 30 kwietnia.

(tPAT.). (Havas). Stosownie do art. 260 
Traktatu Wersalskiego komisja odszkodowań 
.powzięła decyzję w sprawi© przekazania jej 
przez Niemcy całości praw  f zysków, jaki© 
.raąd i obywatele niemieccy mają zagwaranto­
wane w iprzedsiębiorsitwadi użyteczności, pu­
blicznej oraz na mocy koncesji, posiadanych w 
Rosji, A ustro-W ęgraech. Bułgarji, Turcji oraz 
na terytoriach, odstąpionych na .podstawi© 
traktatu pokojowego. W praedwtoństwi© do 
pełnej zastrzeżeń intenpretaiqii Niemiec w 
sprawi© koncesji wee’owych i naftowych, pra­
wa i zysłr ma ją obeimtować u i ©tylko akej«, 
lecz również i ©bligrcje. Odnośne papótery 
zostaną oddane d- dyspozycji mocarstwom 
spnzymierzonjTn. Komisja obejmie admini­
strację papierów ni© wyreklam'owanych na­
tychmiast praoz wżmiankowan© mocarstwa.

SZCZEGÓŁY PROJEKTU OKUPACJI PRA.
WEGO BRZEGU RENU

Paryż, 1 maja.
(E. E ). .Jntrasgeant" domu9', że francus­

ki ,plan okupacji prawego brzegu Renu prze­
widuje zajęci© terrtorjum, © długości 100 i 
szerokości 40 'kilometrów. Główne miasta po­
łożone w tym pasie są: Esse®, Gelsenkirchen. 
Dortmund, Mulheim.

WYDALENIE KOMISARZA NIEMIECKIEGO
Paryż, 1 maja.

i
komisarza

OBRADY KONFERENCJI MIĘDZYSOJUSZ­
NICZEJ

Londyn, 30 'kwietnia.
(PAT.) Havas. (Pierwsze posiedzenie kon­

ferencji międzysojusznicze!} trwało od godz. 15 
do godz. 19 m. 30, Konferencja zastanawiała 
się mad sytuacją', wytworzoną z powodu komp- J
letnogo uchylania się przez Niemcy od' wypel-; „  , . .. ,
nienia uchwal traktatu wersalskiego, dotyczą- i  (Ę- E.). „Echo de » łź komi-
cych rozbrojenia, ukarania winowajców i od- s3® międzysojusznicza w Pytano wiła
szkód owań. Konferencja postanowiła zwołać wydalić w dnau 1 o*J* -ir.™ Państwa 
natychmiast zebranie korniteh: rzeczoainaw- niemieckiego z terytorjow powanych.
©ów, 'btórzyby zbadali sposoby działania i ro-  vrTr ( in m iiirm M ,
dzaje  gwarancji NIEMCY W OCZEKIWANIU ODPOWIEDZI.

Berlin, 1 maja
W U W W C ! ^  B K IA M IA . j W M lu g  * , * «  „  ir 6 «  ^

Pary*, 1 maja. rodajaych, odpowiedz Ameryki jeszcze nie 
(PAT.) Havas. Na podslawie sprawozdań nadeszła do Berlina. Panuje przekonanie, i i  z 

swych korespondentów, .Je tit Pańsien" i „Le powodów czysto technicznych odpowiedź nie 
Matin" stwierdzają, że Briand, podkreśliwszy może nadejść przed poniedziałkiem. Sytuacje 
wielką wartość porozumienia, istniejącego j wewnętrzaia polityczna nie uległa zmianie, 
między sojusznikami, dał do zrozumienia, że! Przesileni© trwa i nawet w kołach, sprzyjają- 
wolałby raczej uzyskać zupełną niezależność! cych rządowi, skierowuje się przeciw Simon- 
działanla, niż godzić się na nowe odroczenie.' ©owi. Przyczyną nie tyle jest opozycja wzglę- 
Według „Le Matin", Briand dodał, że dla dęm ministra, ile przypuszczenie, ii w razie 
Francji byłoby lepiej .być jedynem państwem, zmiany rządu, otworzy się możliwość nowych! 
które wymusi zapłatę, niż poświęcić swe iy-rokowań.
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DYMISJA SDfONSA

Berlin, 1 maja.
(E. B.). „Vossi&che Zeittung" podaje, i i  

minister dr. Simona podał *ię do dymisji. W 
'®3 samej sprawie aigenteja Wolffa donosi, i i  
ftre&yHent Rzeszy odmówił /przyjęcia dymisji. 
*iVorv.® ts“ twierdza, iż przesilenie ministe­
rialne trwa. i że dymisja Simoma zależy wy­
łączaj e od odpowiedzi Ameryki.

W kolach .parlamentarnych zapatrują sae 
Ba położenie pesymistycznie. Niema już m o

o dalszem pośrednictwie Sianonsa przy 
prowadzeniu rokowań, .ponieważ, jak zazna­
cza ,JBeriiner Zeitung am M ttag" ani kraj, ani 
zagranica nie może mieć zaufania <to ministra, 
który się podał do dymisji.

NASTĘPCY SIMONSA
Berlin, l  maja.

(E. E ) .  Jako kandydatów nta atamowisko 
mSnastra spraw zagranicznych po ewentnalnem 
ustąpieniu Samonsa dzienniki wymieniają: dr. 
Schwandeina, nadpree^dentB Hasoem-fNaawu, 
Diedfolda, dyrektora zakładów Kruppa traro- 
na Rosena, niemieckiego charge d'affaires w 
Pradze i barona Rosenberga charge d ’affaires 
w Wiedniu,

Stnjk  w Anglii.
ROKOWANIA ZERWANE

1/tadya, 1 maja.
(PAT.). Radjio. Robert Home, b. prezes 

wydziału pracy, który prowadził rokowania 
rozjemcze między reprezentantami górników 
angielskich i właścicielami ‘kopalń oświadczył 
i? Izbie gmin, że rokowania te zostały defini­
tywnie zerwane.

Dla BBBsaij p iK i ii.
- Otrzymujemy odezwę, którą podajemy tu s

pownemd skróceniami:
Dn. 5 kwietnia r. b, zmarł Br. Edward Zieliń­

ski. lekarz o wielkich zasługach ma potu społecz­
nym, ukochany przez przyjaciół, ceniony i uwiel­
biamy przez .licznych uczniów. iZmari ‘niespodzianie 
człowiek, któremu liczni, bardzo liczni ludzie dłu­
gu wdzięczności ap‘acić nie zdążyli.

Grono lekarzy, uznających doniosłość jego pnie 
oraz zapal i poświęcenie, z jakim speUndiał swe po- 
słairiMctwo. poatanowilo poczyni/ wszelkie wysiłki, 
by pamięć o nim nie wygaśli w społeczeństwie ina- 
szem a nazwiska jego przypominało pokoleniom 
następnym, jak lekaors żyć i pracować powinien.

iW tym eelu komitet wybrany postanowi! po­
wołać do żyda instytucję publiczną związaną a i- 
mieniem zmarłego.

W myśl zasad 1 pragnień Dra E. Zielińskiego 
uehwa*HAmy dążyć do zorganizowani* JKaay wy- 
dowiaLcłi* dsaeł lekarskich imienia Bra Edwarda

Bytom, 1 maja.
(E. E.). Kontroler looalieyyry powiatu 

ZabrSki ego pozwolił na odbycie pochodów w 
dniu 1 maja, W żadnym innym pow iede po­
zwolenia takiego nie udzielono.

„Gazeta Roiboitoitcea", organ P. (P. S. w nu­
merze z dnia 1-go maja poświęca artykuł 
wstępny w sprawie upaństwów :eai* kopalń.

MMw P rc e H ili Rosji 
sońkifl

Berim, 1 m aja
(E. E.). wuDcutsche Zeitung’* donosi, iż 

wkrótce mają przybyć do Berlina komisarz lu­
dowy do spraw finansowych rządu sowieckie­
go Rrestóntski oraz wysłannik pełnomocny 
Scheiomann. Pozostaje to w ziwiązku z pro­
jektowaną konferencją zagranicznych przed­
stawicieli Sowdapji, mającą się odbyć w Ber­
linie. Oczekiwany jest również przyjazd Kra*, 
s n ą

Na tym polu braki mamy cgromne: nic.tylko, 
is  nie mamy książek własnych, lec* raarwwt ttamacaeŁ. 
ni* dróei obcy-h aą w aupellfasm sanaedJhamu. Sze­
roki ogół tókaraki, władający taniej biegle języka­
mi obcymi i pracujący na prowincji, .posiłkujo się 
książkami po lakierni starami, a obcych nie naby­
wa prawie woale. Młodzież ucząca się podręczni 
ków ipcl.jkich nie me, a na podręczniki eagramdicz- 
&• pŁuoi aumy ogromne.

Ka*ti taka pracując bez zysków i pofcrywiająe je­
dynie koszty wydawnictw* a pewnością będzie 
mogła brakowi temu «e«ściow© naradzić.

Wzywamy więa kolegów, którzy osy te praco­
wali z kolegą B. Zielińskim, czy też odczuwają po­
trzebę powstania instytucji wspomnianej, wzywa­
my chorych i ich rodziny w sercach których zmar­
ły pozostawił choć trochę wdzięczności, .młodzież, 
która odczuwa brak polskich książek naukowych, 
wzywamy wszystkich do nadsyłania okładek na cel 
powyższy.

OCary na ««l powyższy należy składać w*
warnikich redakcjach poatn warszaiwakich lub w 
Banku Handlowym.

Komitet kasy w ydawnictw  dziel lekarskich 1- 
mlenia B. Zielińskie**: Z. Dmochowski, J. Hor 
nowżfcf, Z. Stawiński, L. Paszkiewicz, E. Fiatem, 
A  iKrzyczkówski
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TOW. AKC. FABRYKI TYTUNIU

„3. i.Szcreszewski"
DO SPRZEDAŻY DETALICZNEJ 

o tw o rzy ło  
S k lep  F a b r y c z n y  w  W arszaw ie

przv ul. Nowy Świat 57
PAPIEROSY Z NAJPRZEDNIEJSZYCH TYTONI

Delice 20 szt. 80 mk<
Al 80 2<Jszt. 50 mki 
Nora 20 szt. 4i! mk.
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Much robotniczy*
i

PRASA PARTYJNA.

L ist  z DanfL
fKoraspondCŁofa własna).

Przez sekcję P. P. S. iWWikso zosta? awołany 
d&ia 28 maraa x. b. wioc jpodatycziay.

Przjewodniczyt to w. St, Szusmiajski. Pierwszy 
przemawiał tow. A. Tomaszewski, czto-uei Komite­
tu  Robotniczego z  -Kopeinhagl. Mówił o walce ludu 
pracującego ca  Górnym Śląsku i  o wytrwnlef pia- 
cy P. P. S. w  dążeniu klasy rohoBnicaej polskiej 
do ay-ednoczeinda Polski, ze Śląskiem. Drugi mówca, 
rówinied przybyły a Kopenhagi, seSafelara Kamile- 
tu  Robota'czego, tow. T. Turek, mówił o  zgubnej 
polityce reakcji endeckiej dla budującej się  Polski 
Ludowej, o zaciekłej walce hakaitystów niem iec­
kich i o tym dzikim terrorze przeciw robotnikom, 
myślącym i czującym po polsku, Traocćm mówcą 
był miejscowy sekretera, tow. Bandura*, który zo­
brazował położenie polskiego robotnika eb ebezy- 
żn.e. wskazując, ż® n:c 6ię cie zmiecu n* lepsze __  ,
jeśli robotnicy nie wezmą się e n e rg ta n *  do gtwrv! nych' . ^ T ,en* TO af ,a mUzat S trykow sk iego  
rż en ia  ^ e j  organ.zaoji zwodowej i poiSłesmej! brfnier^ SW ąeków  shmbowych i
na obczTńme n W y w al aebnffljd. do wfitepow^ | zachowana* « ę wobec Konusam
n k  w szeregi Polskiej Partji Soojalirtymwf. Czwar- i P‘ J - i p o l w w f c  tego ostatniego 
ty mówco a i e M n  skartffliik. tow. A IwwnJco, na 100 marek grzywny i surową naganę, * ostrae- 
wskazał rabranvm ma taktrkę bttrż,«mjl. która ** ™ .? zle .proeadndeni*
• w i ta n ia  biednych i dtenojch TOttóni-rCRtanre “  * śb * miejsfaeJ
ków żutej na obczyźnie używa prasy arwojej oglu- j ‘Zaznaczyć należy, że w Wyddato dochodzeń 
piiająic robotników, podszywając -tó? P°d pięk- (dyscyplinarnych StrsaSkowski ani słowa tnie mówił 
ne hasła narodowe, społeczne i demokratyczne.; o tear, jakoby był zwymyślamy praea Komlsaraa f 
Bumiazji pomagają ’nasi- księża) fldafboiiocy «*ł’. a®- \ dyż. przodownika; dopiero gdy na wniosek; 
aiekde, jakby byli przez -tę tarżuazję tarpiflmi. . } -Prokuratorskiego, w awJążku z  notatką

IPo wy sl uchaniłu referentów  obecD-L na zteł>ra- 
niiu jednogłośnie uchwalili -następującą roz-oluoj ę:

Na zasadzie ert. 31 przep. pras. proszę o wy­
drukowanie w najbliższym numerze pisma poniż­
szego sprostowania:

W Nr, 18 Robotnika1" s dn. 10 styennda r. b. 
zamieszczona została notatka p. t. .-Brutalność po­
licji”, zawierająca otrzymany od Związku -Zawodo­
wego Robotników Miejskich opia zajścia w da. 26 
grudnia r. ub. o goda 3 i  pól pepoł. na placu Sas­
kim pomiędzy dozorcą placowym Wydziału II Ma­
gistratu — Antonim Strzałkowskim ■ jednej stro­
ny, Komisarzem zeń XIJ Komisariatu j dyipm. 
-przodownikiem tegoż Komisariatu z drugiej.

Qpi* ten zuipełnie przeczy faktycznemu stano­
wi rzeczy, sprawdzonemu w grudniu r  ub. i  w 
styczniu r. b. przez Wydział dochodzeń dyscyplinar­
nych pray Prezydencie ot. st. Warszawy. Ustalo­
no mianowicie w zeznaniach świadków i w przy­
znaniu samego Strzałkowskiego, że w dmiu 28 
grudnia o godni. 1-ej pcpol. -na zapytanie Komisa­
rza XTI KomisŁrjatu, dlaczego ulica jest brudna. 
Strzałkowski według zeznań postronnego świadka, 
odpowiedział: „ja euikmanks wycierać oto będę“ ; 
wadłu* ca/ słów aamego Stre^ikowakiego, ir'a-1 
odraee, że „tera* ni* ma czasu, bo id»e na obiad”. 
Na żądanie okazania legitymacji Strzałkowski o- 
świadczyl, że legitymacji nie posiada-, na pytanie 
zaś oo do nazwiska — że nie wie jak się nazywa. 
Nje chcąc wywoływać scysji w miejscu publicanem. 
Ko-mdsa.Ta pozwolił Strzailikowsk i emu odejść, około 
godz. zaś 4-ej zaraądail sprowadzenie go do Komi­
sariatu, poczem StrzaJkowsk-l na 24 godzimy został 
osadzony w areszcie przy Komisariacie. Areszt 
ten zna jduje się mig rw piwnicy, lecz w suterenie 
o wysokich oknech.

Na wniosek Wydziału dochodzeń dyscypliinar- 
i, iPrezydent miasta ekazal Straciłkowakimi 

,.za niedibaTe prfni-eatie obowmzleów sifużboiwych i

Wyszedł z druku Nr. 18 tygodnika „Wyzwole­
nie Społeczne4- (Biała — Cieszyn), poświęcony dn. 
1 maja. Na inleresującą całość składają się nastę­
pujące utwory: Wiersz ,,Daiś twoje święto'i‘; ,A dę­
ło pnoletarjatu J maja/"; „Rezolucja majowa"; .Pot­
oki związek kUejowoów -pray pracy”; ,^iędza i 
Cierpienie” ; „O pierwiastku socjalistycznym 
chrześcijaństwie"; J i  swobodę pracy"; .Jito zwy­
ciężył ibolszewoków4" — G a; „Odbudowa między­
narodówki — M. Niedziałkowski; ,VW imię reli 
gji*‘; „Paskarze hulają"; Koraspomdmcje; ■ ruchu 
Zawodowego; Wiadomości polityczne; Różne; Z ru­
chu socjalistycznego; -Z organtoacti inwalidów'.

Wyszedł z druku Nr. 18 tygodnika P. P. S. 
I ,Jnm o  Lndu*4 (Kraków), poświęcony <f. 1 anaja, o 
jnastępującej treści: ,j8więto prołtotarjaltu" — Ąl. p.; 
I ..O międzynarodówkę socjalistyczmą”—J. Dębosz; 
jwiersz ,Witaj nam pierwszy dniu majowy"; ,̂1 ma­
ja a ubezpieczenie robotoiczei"—Bezrolny; „Pierw- 
szy maj" — M. Marczewski; „'Czego żąda robotnik 
z dra. 1 m-a-ja"; „Do wszystkich -̂rgan-i-aacri P. P. S.; 
Ruch partyjny; wiersz Kasprowicza „Błogosławie­
ni"; Z kraju; Zgromadzenia; Kronika

Roch zawodowy:
FRASA ZAWODOWA

Wyszedł z druku Nr. 8 dwutygodnika Zw rob. 
przemysłu metalowego w 'Polsce „Metalowiec", Na 
całość numeru, poświęconego dn, 1 maja. składają 
się następujące artykuły: wiersz T. Seweryna „Na 
bój"; ,J5azem iść chcemy naprzód1"; „18 marca i 1 
maja/"; „Z międzynarodówki metalowców"; „Dą­
żenia Stimnesa"; .jPIonna nadzieja"; „Wolna kon­
kurencja"; ^Z odlewni fabryki „Metal w War- 
Ksatwie44; Sprawy organizacyjnie.

Wyszedł z druku Nr. 6 ,jSsklar»44, organu Zw. 
Zaw. robotników przemysłu szklanego w P olsce , o 
następującej treści; JRozbijacze", Międzynarodo­
wy kongres robotników szklarskich w Annstorda- 
mief‘, ,yW sprawie huty Kara"; obszerny dział ,,Z 
oddziałów", Sprawy organizacyjno, Sprawozdanie 
kasow*. 1

Wyszedł z druku Nr. 0 .Niedoli Chłopskiej".
organu Zw. Zaw, rofeoltaików roinvch Rzeczrjipospo- 
litej Polskiej, poświęcony dm. 1 maja. Nu urozmai­
coną treść numeru składają się następujące artyku- 
ly: ^1 ma-ja'" — J. Kwapiński; „Robotnicy rolni a 
Związek” — Kacper W-ięcklewics; „O umowach 
zbiorowych" — M. Nowicki; wiersz „Wielkie świę- 
W" — Bartek Biczysko; Co słychać w kraju; Co 
słychać zagranicą; „Błędne koło prześladowań" — 
Felek Kłonica'; Opowiadania strażnika Nikofora o 
rerwnluojl 1P05 r. _  Andraej a Zawieprzyo: Kores­
pondencje ; Sprawy organizacyjne.

..Protestujemy iprzerów zachlaomości nienaiecikiej, 
dążącej dp tego, fey caty Górny 61»sk (nalcmał do 
Niemiec. W imię 'demokracji i sprawiedliwożc‘ 
żądamy, aby te dzielnice, która wypowiedziały ®? 
za YoŁiką, natychmiast1 do PolaikS były przyłączone. 
Nawołujemy rząd pelaki, ®by tej sprawy mi# *ar 
fied-bal i nie .pozwoli! żywe ciaio Polski oderwać 
«d Macierzy’’.

Na zakończenie 'wzatosi-ono olcraylti: Niech Ayi* 
Niepodzielna Polska i -praysaiy jej rząd robotitieBO- 
wIośoLańskłl

-Roboluiks,", zostało nekaraine dochodzeołe. w dra. 
24 i 25 ub. m. w wmaniu Strzałkowskiego znalazł 
się już za-rzut pod adresem Komisarza ipo-ltoji 00 do 
zelżonfa Strzałkowskiego sWamii, poda.nemi praez 
Związek Zawodowy Robotników Miejskich. Pod 
adrasem dyi. przoefownika Strzałkowski żadnego 
zarzutu nie postawił. Treść obelg Komisarza w 
,-ch zeamannach Strzałkowskiego brzmi odmiennie, 

00 świadczy, ię opis zajścia podanv przez Związek 
Zawodowy Robotników -Miejskich, nie utrwalił «ę  
'ostatecznie w pamięci Strzałkowskiego.

'Prokurator Gnmióski.

ROBOTNIKÓW NAFTOWYCH.KONFERENCJA
Dnia 34 kwiertnia b. r. odbyła się w Drohoby­

czu konferencja delegatów robotników przemysłu 
naftowego i rafineryjnego z całej Małopolski- W 
konferencji brało udział 34 delegatów i czterech 
przedstawicieli Związków zawodowych robotoi- 
czych, rcjyrezejntujących 33.000 pracowników.^ 

iNa pod'srtawie spraw-oadań delegatów konferen­
cja doszła db przekonania, że we wszystkich nagłę- 
biach i rafin&rjach robotnicy nie godzą się na pro- 
poayo.ie przemysłowców i odrzucają stanowczo 
wszelkie połowiczne załatwianie postulatów robot­
ników.

W sprawie postulatu o mężach zaufania uchwa­
lono: *

Przemysłowcy uznają delegatów, którym przy­
sługiwać będzie nie tylko przedkładanie życzeń i 
zażaleń robotników kierownictwom' przedsię 
biorstw, ale będą oni mieli prawo inter wen jowa-ni a 
we wszystkich kwestjaeh spornych, wynikłych ze 
stosuiuków pracy t płacy w czasie pracy w spra­
wach nagłych i niecierpiących zwłoki, zań w spra­
wach mniej ważnych, po godzinach pracy w cza- 

(sic wyznaczonym przez kierownictwo w porozumie­
niu z delcjratami robotników

Delegacji za swe ezynraożcf Ola mogą być Sty­
kano wam i cni też t  pracy wydaloul r

W sprawie aprowizacji robotników as pray- 
9»łość konferencj* polee.ła poszczególnym organi­
zacjom natychmiaistowe tworzenie komitetów, któ­
ro będą miały za zadanie opracować przejęcie do­
tychczasowych komitetów eprowizacyjnych -przez 
kooperatywy robotnicze.

Co do punktu „robotnicy oeraonow?4 postano­
wiono, iż do robota ików sezonowych mWwrłją się 
tylko ci robotnicy, którzy chwilowo są wynajmo­
wani do robót ziemnych drogowych i budowy przez 
osobnych przedsiębiorców, którzy prowadzą to ro- 
bolty we -własnym zarządzie as rzecz tinm nafto­
wych; wszystkim innym robotnikom o ile przyjmo­
wani są jako stali placowi, przysługiwać będzie, 
po 1-4-dniowem przepracowaniu, piwwo korzysta­
nia z przydziałów taprcwizacyjmych dla siebie i ma 
rodzinę w wysokości I po cenach takich, jak prze­
widuje taryfa aprowizacyjna, w> wszeiłriemł pra­
wami do wynagrodzenia gotówkowego tą  niedo- 
starczone artykuły.

Po omówieniu porosłatych punktów spornych, 
t. j. czasu pracy dla stróżów, 10 'procentowej pre- 
mji i ł. <J. wyznaczono termin konferencji z praoo- 
dawcami na dzień 6 mej* we Lwowie.

Stanowisko robotników, wyrażone praez dele­
gatów, daje obraz znaczenia i wartości punktów 
niezałatwionych. dla których robotnicy nie zawa­
hają aię chwycić ostatecznej broni celem odparcia 
aiaku przemysłowców, którzy nietylko wzdragają 
się iSć z postępem czasu, *le odebrać chcą jui zdo­
byte prawa praez robotników.

PODSTĘP KAPITALISTYCZNY.
iPod -powyższym tytułem dorx»i „WjtzwoHieitti* 

Społeczne": „Kapitaliści ochłonęli już a tego prze­
rażenia, w jakiem się zZJajdo-waM w r. 1916 i po- 
czyBają wprowadKić pmd'sojciiae metody, wi celu 
wyzyakania robotailków. Organizacja enstate praez 
fatorytaiinilów wznaora i presprsw3dziia z nimi cały 
sceveg ‘uanów, ale obecnie fnbrj-kainci, caująo eńę na 
silach, a zwłaszcza widząc pomoc kterykalów m tym 
kierunku, chcieliby na własną rękę ibez orgamiaaicji 
godzić robotnika. Nie cnogiw Jednak zmusiA wagi.

. rómneml obietnicami odfcśągnąć robotników od orga. 
i uizacji, nie mogąc rótomdcż aa podstawie imbów 
pażeai adebie podpisanych, robotników z pracy wyda­
lić, wymyślili „rewersy", które robotnikom do pod­
pisu podsuwają, wagi. Bmujszają, ażeby łe re w e rsy  
podpisać. ii

Zamieszczamy poniżej wzór tego rodtayu cyro­
grafu (kaptalistycznego, ma który chcą kajpitali*r: 
kupić, zmusić czy leż ©szukać rabortudków.

Rower*.
Stosunek służby, w którym pracobiorca pozosta­

je do firmy Karol Korn, Spółka budowhma T. a w 
Bielaku, może przez obie strony be* poprzedniego 
wypowiedzenia kaidoeaeśnto zostać rozwiązanym.

Pracobiorca, bez względu na dotychczasowe 
trwalni© sw-ego zajęcia w ipreedsi ęfb i orStiwi e. mi© o- 
trayma poza na-Mącc-mi eię mu z  fcasy chorych u- 
srtawoweimi należylościmim, śadmetj zapłaty za cza*, 
praez który wskutek choroby, albo nieeZczęśl.im-jTh 
wypadków, albo innych ważnych, jego osoby tyczą­
cych się poworfótw, chociażby bez swej winy w peł- 
niemlu służby w jakieifkolwiekibądź formie, doaaał 

jpraesEkody.
j. Potwierdzam nlrriefszyim w-T^orecznem podpi­
sem, że powyższy rewers ozyfr-łem i z jego treści* 
się godzę.

W Biełsfeu, 'dnia... s Podjpf*;
Chodzi więc fabrykantom i innym przemysłów- 

com, aby imogłii się pozbyć zorganizowanych robot­
ników. Nie ulega bowiem kwestji, 4e o ile robotnik 
powyżany rewers pod-pisze, to fabrykant może go 
w tej chwili wydalić * prasy bes jakichkulwiak 
trudmośrf. ' ’

Wiedzą kapitebścf, że w P-olsee jest ©kolo 100 
'tysięcy bezrobotnych, j że taki robotnik, który kil* 
:ka d'nd nie jadł, zgodzi się na „cyrograf praedlo*
| żony, a wtenczas fsbrylcauci będą mogli bez argamf- 
izacji roibić z robotmikicOT. co im się podoba. “ '

‘Robotnire powinni sće mieć nc baczności i ii*
■ Iwh i tym podobnych, a najlepiej żadnych reweraóW
i nie podpisywać".



„ROBOTNIK**, ponU daialefc , 2 magi i«ai ■ m .  i m

C -w jr  w  ł f  S t .  M ro c z k o w sk i
■  1 < L  A .  9 (u l. O rd y n a c k o ),

D ziś, 8  w. 3-gi d z ień
UelsuDBWiDtOB Toroieia laialmnjjii.

fiiHi walczą 3 P*ry. Przed rozpoczęciem walk no­
wy program atrakcyj.

Głosy czytelników.

traktowania podróżnych. (Pragniemy *«n samem 
w rócić w a g ę  czjuusHksSw’ miarodajnych Rx. Potok, 
na tea międzynarodowy bandytyzm. ą

Kajetan Jaworski. 
Następują podjpisy towarzyszów podróży.
28JV 1 m  t.

Z  Nowego Jorku do Gdańska.

ptjaelbyUśmy iście krzyżową drogę, jadąc z No­
wego Jorku przez Rotterdam do 'Gdańska.

praea 10 dni byliśmy narażeni ciągle miespo- 
dztotaiki. Na okręcie ,jRatHea:daim“ nie anuana było 
dostać ani mydła, ani ręczn ików , tafle, że wieliu po­
dróżnych, me przygotowanych na podobne ewetóu. 
BHaiońci, zmuszeni 'byli używać, zamiast ręczników, 
sp o d n ią  hietoaaę. Protesty na nic się nie zdały.

Na śniadanie dawali* nam kajwę bez culkru ii bez 
mlek*, a raczej a taką dwh ilością, że otrzymany 
ęjyn przypomina! prędzej pomyje, niż kawę.

Wieczorną herbatę dostawaliśmy w podobnym 
stanie, rówiaież bez cukru, z odrotbiną mileka, o 
gorzkawo • mdłym smaku.

Najcięższy okres naszej podróży rozpoczął aię 
jednak es chwilą przejścia z okrętu ,Rotterdam." na 
okręt ,JWajszawa*.

Trzymano nas kilka godzin w oczekiwaniu zmia­
ny okrętu, a gdy po irewizjii papierów, znaleźliśmy 
aię ma owej „Warszawie", uwięziono nas poprostu 
na atatibus, nie wypuszczając m iikogo, pomimo, że 
atałiśmy w porcie od 10 do 4-ej pp.

A oto, jak wygląda trzecia (klasa na okręcie 
,,■Warszawa': Jeżeli kto widział koszary z ,ąiarami", 
gdzie żoinaerze sypiają społem — niech wyobrazi 
sobie jeszcze jedno piętro takich „nar" (będzie 
miał słabe pojęcie o 'wygodach, z jakich korzystali, 
śmy.

OczywiScie na Warszawie" umywalnie nie są 
lepsze, n il na Rotterdam ie"; to samo tyczy się 
kawy i  herbaty, co do reszty jadła, to jeat ono jesz* 
cie zmacanie gorsze.
, A teraz rzecz najważniejsza, to toszt tych wszyst­
kich rozkoszy. Pod ipałką Harrimana (tkiról komp. 
przewozowych) powstał trust, (który amomopc&ował 
całą prawie akcję przewozową między Ameryką i 
Europą. Spraysiężemie to paskarskie wymusza kolo. 
satoe wprost opłaty za przejazd przez Atlantyk. 
Karta jazdy * Nowego Jorku do Gdańska kosztuje 
185 dolarów; z N. J. do Rotterdamu 100 doi., ra­
tom na odcinek z (Rotterdamu do GdaMca przypa­
da 35 doi.; podczas, gdy kolej z Rotterdamu do 
Warszawy kosztuje cfcołę 5-u doi. (do tego doliczyć 
tradta, dajmy na to, jeszcze 5 dolarów ma winę nie­
miecką), tak że w każdym razie wypada to daleko 
taniej. Ta amerykan ako-holenderska kompania pos­
karży daije w dodatku okrętowi narwę stolicy Pol- 
sflri, w celu jednania sobie powracających emigran­
tów.

Ostrzegamy rodaków, aby omijali limtfę okręto­
wą „American-Holland S. S- Co", a raczej używali 
dróg lądowych, zmuszając w ten sposób kompanję 
okrętowe do znittlenda cen za przejazd i do lepszego

Szanowny Towarzyszu Redaktorze.
Pozwólcie nawiązać do treści listu tow. Jer 

rzębskiego, umieszczonego w Robie!" Nr. 110 z 
dnia 27 b. m. i dodać jeszcze porę szczegółów, t y  

, czącycfc się jazdyt .ramwajem Nr. 6 w porze, kiedy 
robotnicy dążą do fabryk, albo z roboty wracają, 

i Jestem pracoiwnikiom - inteligentem i pracu- 
r ję niemniej od robotników tych właśnie, którzy 

wracają z fabryk i miejeAndcrótoię bytom przed­
miotem napaści zo strony współtowarzyszy pracy 
z tego powodu tylko, że ja ,,burżuj chcę jechać 
tym samym tramwajem. Ledwie, żo nie doszło 
jednego razu do bijatyki z  mego powodu. A mia­
ło tcumiejsce wltedy, kiedy za mną wstewńl się są~ 
sińd (przygodny w tramwaju, Uumiacząc, że jedni 
pracują fizycznie, diradzy umysłowo zaś jednakową 
praynoteą korzyść spoJecaeńst wu. Wtedy pw.sstal 
hałas i odezwały sdę glosy: „W faipeftuM go" i i  d.

Odwołuję się do poczucia godności robotniczej, 
aby Się opamiętali, gdyż to naprawdę kompromitu­
je ogół robotniczy, a tom samem sprawę naszą o- 
gólną.

Łączę wyrazy szacunku i pozdrowienia brater- 

| * Hipolit Jcleńgki.

i (powyższy fakt sarn za siebie mówi i Jest mąj- 
lepszym dowodem tego, jaki szowinizm panuje w 
niemieckiej partji socjalistycznej.

Według mnie, obywatele polscy w Gdańsku 
powinni sami zebrać tę  małą sumę 6000 nik. i na­
tychmiast założyć bibljotókę dla dzieci polskich.

Dziecko polskie jest tu praedowiszystikienn po­
szkodowane, bowiem pozbawiamy go książki, pi­
sanej w rodzimym języku

Celina B.

Rozmaitości.

Z prowinefi.
S o b o t v .

(Korespondencja własna).

fiTARA MIŁOŚĆ NIE RDZEWIEJE.
W pogrzebie h. cesarzowej niemieckiej wzięły 

również udział prawicowe organiżacje rosyjskie w 
Berlinie, wysyłając delegację z wieńcami. Klub ro­
syjski reprezentowali: b. senator Rlmskij - Korsa- 

; kow, Sokalów, Baramskij i bar. Wolff. Oficerowie 
b. grodzieńskiego pułku huzarów, 'którego szefem 
.była amarła efcs-ceśarzawa, wystąpili w mundurach 
wojskowych. Obecni byli również: przedstawiciel
ataman* Siemianowa, pik. Freiberg, oraz dcputacje 
Związku oficerów rosyjsdciej anmji i floty, zacho­
dniej artnji ochotniczej i armjd Bermondta-Awało- 
wa, z samym p. Aiwałowem na czele.

Kromka.
KOMUNIKAT PAŃSTWOWEGO INSTYTUTU 

METEOROLOGICZNEGO.
W ciągu dnia wczorajszego jiogoda w Polsce 

nadal odznaczała si* skłwincścią do rpadow i  bu­
rzy. Opały notowaru w Poznaniu i Lwowie burzę 
w okolicach Warsa iwy. Stan rieba i rozkład t»u*pe. 
raitury prz-odstawiał sdę w sposób następujący:

Warszawa: 18C. max. X  eieiba pokryte.

Związku na tak sśtaym fundamencie, ażeby Wćfl 
się stać sraeszeniem potętaeim. Uznano, i® «*!• 
m :ósfcwo trudności, zarówno życiowych, jako też I 
wydawniczych, afurtate, gdy Związek obejmi. 
wszystkich literatów polskich i  stanie się raeeani- 
kiem ich potrzeb autorskich i  i'ch prawa do wpły­
wania na W tg  twórcoróei i kultury narodowej. Po­
nadto ogólne zebranie uchwaliło zwołać wiec soli­
darny wszystkich związków artystycznych, celem 
zaprotestowania przeciw coraa częstszym zamachom 
ceamirry na wolność słowa.

IWobec tego, że Związek przystąpił bezzwłocz­
nie do zorganizowania szeregu wieczorów, mających 
na celu większe zbliżenie koleżeńskie 'literatów I 
także zasilenie funduszów związkowych, wszyscy 
koledzy ł {koleżanki proszeni są o ofiarowanie swej 
pomocy organ kaeyjnej. Zgłaszać się do sekretarz. 
Związku, 'kol*. E. Kozilkowskiego, w  loikafa Związku 
(Bracika 5, m. 4) między godzinami 5 * 7  ipłp. 
W YPADKI.

Szowiniwn radnyeh Biemieckieh.
polską.

O bihljotekę

Na zebraniu Rady Miejskiej w Sobotach, do. 
22 kwietnia zatwierdzono etat szkolny, w sumie 
1,293,000 mk. Obejmuje to szkoły średnie i ludo­
we w oo została wtoczona jedna szkoła polaka.

Między inmeani na szikołę polską wyznaczono 
95 280 trik. Z sumy tej 34.000 mk. mają otrzymać 
dwaj nauczyciele, pozostaje więc zaledwie 1280 
mk. na lokal, światło, opal i służbę.

A gdy poseł Kuhn ort zażądał Jeszicac 6,000 mik. 
na bibliotekę, powistał ogólny krzyk i posypała się 
falanga ostrych i złośliwych słów pod adresem rad­
nych próafcieh. tok. że zebranie zrkończyto się awan­
turą. Najsmutniejsze jefct,, »łe nawet aoejaJTśoi: tow. 
Mathleu. Bficker. (eccj. więłue.) rówakż Hartnwn i 
Ehlert (nicaal.) głosowali przeciw sprawie polstrej.

Tymczasem poseł Mim (mieaał.) w sejmie gdań­
skim, w swoim czasie mówi? obszernie o połącze­
niu Gdańsk* z Polska, podkreślając to, ie  Gdeńafe, 
po oderwaniu się cd Niemiec, jest goepodarrao zu­
pełnie zależny od Polaka. Pisma gtkńskto bonser- 
watyvaae. krytykując mowę posła Mjikł, jwwiedzia- 
ly , i«  kokietuje (Potekę, agitując na jej kortyść".

Mamy teraz wyraźne dowody, Jak daleko sięga 
owa kokietorja.

Poznań: 18°, pochmurno 
Kraków: 16°, H nieba pokryte.
L/wów: 11®, mglisto.
*W Europie środkowej i zachodniej, fctóra znaj­

duje się pod wpływem wyżu baroanetrycznego, le 
iącego nad Anglją, było dość pogodnie; w Eairopie 
pónocnej (Skandynawja), nad którą powstał niż 
banwnet ryczmy. Stan pogody (pogorszył ssę, miejsca­
mi spadły deszcze (Bado).

Prognoza; Zaaliimuraeinie zmienne, temperatura 
mało zanienma, mtojscaimi drobne opady, słabe wia­
try z kierunków północnych i północno-wschodnich.

Z E  ZWIĄZKU ZAWODOWEGO LITERATÓW 
POLSKICH.

Utworzony na walnym zjeźdade pisahsów pol­
skich Związek zawodowy zlwołał ogólne iróbran:e. 
Pod przeiwodnictwean Andrzeja Struga poruszono i 
przedyskutowano kiSflca spraw pierwszorzędnej wa­
gi. Wyicmiły Się między inneimii komisie: 1) do zire- 
*KiBawaB.iA projektów wydowjicsych; 2) dochodo- 
wo-gospodarcai, której Zfldamietm jeart wninocmionie 
podktawy finansowej Związku, oraz 3) do wyjedca- 
nia u Rządu donacji na siedzibę i Srbronisiko dla 
literatów. Obrady były nieBmiemie ożyrione i 
świadczyły o ogroirtnem zaiuteresowaniusię wszyst­
kich zebranych ik)w«st(;ą większego uniezależądenia 
autorów od wydawców, oraz 'kwestją postawienia

Samobójstwa w kwzetniu. W ubiegłym miesiącu 
odebrało eobie życie w Warszawie 16 osób (8 męż­
czyzn 1 8 kohiet). Za nomoeą broni palńej popemło 
samobójstwo 6 cśób (5 mężczyzn 3 1 kobieta.), za po­
mocą otrucia — 5 osób (saane kobiety), wyskoczyły 
okaeim 3 o-oby  (2 kobiety i 1 mężcizyuina). wresz­
cie 1 mężczyzaia podertżnął sobie gardło i  1— utopii 
się.

Epidemja samochodowa w kwietniu. (W ubi* 
g'-vm miesiącu wskutek przejechania przez samo­
chody ■wojskowe, cywilne i państw obcych zginęły 
3 osoby poranionych i potłuczonych zań mniej luib 
więcej szkodliwie zostało 19 osób (w tej licabie 1 
ksiądz i  1 lekarz!).

Śmierć dwóch kolojaray pod tramwajem. W so­
botę ubieg’* o godz 8 i pół wtocz.', przy ztoiegu pl. 
Teatralnego i Bielańskiej ąwd trzeci, daiwtoego typu. 
wóz tramwajowy lamii nr. 9 dostał się. w raasie 
wskakiwania w biegu.^ mechanik telegrafu koQ« 
wiedeńskiej StVletm Michał Wohtiak (Aleje J e r^  
zoUmskie 137). Koła wołu zmćażdżyty mu praw* 
nogę i-złamały lewą. Pogotowie przewiozło Woi- 
niiaika do szpitala św. Rccha. gdzie w nocy smart. 
Pozostawił oa żonę, dwoje drobnych dzieci i mat-
kę-starusekę, , .  , . TW dwie godziny .jtotem w  Alejach Jerooso-— V I  U W W  n w u w i > * » ^  K "  •  ~  * —  — '  “  J

Pmskich, wprost domu nr. 84. wpadł pod tramwaj 
linn" n r 18 telefaaiota stacji wschodniej. 42-V«ra 
WTadys’aw Dobek (Grochowska ICH,będący w sra­
nie nirtrzeżwym. Lełcara -P0̂ 0̂ 8 
ustirząśnionie mózgu. zJamame kości ramnemowej 
i orólne pothiczerie. Po przewiezieniu do saprtala 
Dzieciątka Jezus, Ddbek wkrótce zycae zakończył.

Teałr \ Muzyka.
Repertuar teatrów.

Wielki. Dziś ,,Violetta*’. Jutro ,Afarja**. Praed 
rozpocJ.ęciem przedstawienia hymn narodowy.

Rozmaitości. Dziś „Carewicz Aleksy". Jutra 
,,Ks. Józef Poniatowski".

Rcdnta. Dziś i jutro ,vPrzechcdzień“. 
p o lsk i. Driś i jutro „Kupiec wenedd"*.
Mały. DzA i jutro ,.Księga Hioba.".
Nowości. Dziś „Ostatni wald”. Jutro 

mundjrtł".
Praski. Dziś .^ladame Sana Gece". 

„Ksiądz Marek"
Jutra

Dramatyczny. DzłS I jutro „Oaryoa". 
Powszechny. Dziś ł Jutro jJŁonetjtuoJaT.

Teatr J i r a f Nowy Świat 43. Kler. lit. » .  R l a a t  
2 przedsł. l-e o 7-eJ, łl*le o 9* ej. Ka­
sa czynna od 1 2 — 3 pp. 1 od 5-eJ.

Dziś Premiera!
W program e!

B l a d y  N ik o  Dobra Gosuodyni SIUI01 SI! OM i flOSIIJfcS»At**4 f  “ ____________________________ m»lowv Pióra Nesta. P p . J .  ■ *
Humor, szubjenlcrna pióra 
K. ftatolda I A. Marchołta.

Kolizja małżeńska 
J. I ja sta.

Incjafes majowy pióra Nesta. * p .  h  
d z i a r ś w n a ,  J d z o ł  U n ła l a .

„ G L E B  A “
S p ó ł k a  Z i e m i a ń s k a  P r o d u c e n t ó w  C y k o r j i

RUTKOWSKI, LISOWSKI I S p . w  WŁOCŁAWKU.
• Z a w ia d a m ia m y  zwolenników naszej Cykorji, i e  
dzięki ostatnio wprowadzonym udoskonaleniom 
technicznym, jeszcze ulepszyła swoją produkcje 
I zmieniła opakowanie, tak i e  obecnie nasza

Ś w i e ż a  Cykoria
opakowana jest w etykieta koloru p o m a rB A o z o W 8 |t t i

W

Tygodniowe pismo socjalistyczne

o d  15  M a re a  r .  b .  w y c h o d z i  p o d  o e d a k o j ą a
K. C z a p iń sk ie g o , I. D a sz y ń sk ie g o , T . M otńwki, W. MiodzialScow* 

skiegoy  S t. P o s n e ra  I 2. Z arem b y .
U k a z a ł  a l e  N r .  4 7  4 z a w i e r a *

Pierwszy Maj. O amnestj*. O r. JL P r a flie r . Konstytucja 17 Marca T . I m a h w a .  N śtU rtl’«• 
elt saltus. J. P a p in i I Ja Jestem mieszczanin. Ju lian  T uw im . Pierwszy Maja (wiersz) *! 
I w y d - w n io tw a .  Chi A t !  Zażegnane niebezpieczeństwo. R u ch  ro b o tn lc e y
M. B. Walący się gmach komunizmu. Izba rr-Łotnicza w Luxemburgu. WbzcchSwiatowv rozwó 
związków zawodowych. W ia d o m o śc i Oo s t> °d arc* o . J Pocztowa Kasa Oszczędności. Traktat han- 

dlowy angielsko-rosyjski. Kronika gospodarcza Polski. B lb l le g r a ł ja .
W aru n k i p r e n u m e r a ty  od 1 kwietnia r b. Miesięcznie w kraju z przesyłkę 70 mfc. 

Kwartalnie 200 mk.. Zagranicą podwójnie; w Ameryce półrocznie 1 dolara; Cena numeru poje
no 20 mk Żadać we wszystkich punktach sprzedaży pism

K eU ak c ja  i A u m in la tra c ja *  Warszawa, Warecka 7. tel. 230-44. Konto czekowe Nr. 32. 
Administracja czynna codzień od 10-3.pp, Redaktor T. Hołówko przyjmuje ęodzleń 12-1  PP-
PS. Numer okazowy .Trybuny* wysyła się po nadesłaniu adresu._______

NAJUPORCZYWSZV

Ból głowy i  Migrenę
momentalnie usuwają proszki 

u Kogutki®***
U sprzedają apteki I składy aptec*. 

Apteka A. Gąseckiego. 
w Warszawie,

6 w i e r z b ę  1 s w ę d z e n i e  s k ó r y
ueu-w* w ciągu S dni

„ K r e m  L , i s k u n a “
1) nie plami bielizny — poaiadająe 

io lo r masła. , . , , . „w
»  nie oblepia mę po ciele — nie zawiera) ac części staży on 
8) w chłania się całkowicie w skórę. Jak gliceryna.
4) posiada miiy zapach. _

A p t e k a  J .  W a R O C Z E G O  u l .  F u n m a ń a k a  « * •  
i ą d s ć  w u * d z ie .

W yszed ł N r. 8j9

„Glos Holsietsfi
Do nabycia w Administracji „Robotnika" Warecka Nr. 7. 

'  Cena numeru 15 Mk.

H e n r y k  B e i m a s k i

D l a c z e g o  j o s t e m  s o o j a l i s w ^
C e n a  10 m k . ,  *  p n a e a y ł k ą  «*»k. **•

Nabyć można w Administracji .Głosu Kobiet (Warec a ' 
w O. K. R. (Al. Jerozolimskie 56).   |

Ol*. Jein icki
lóOi-ob* • w ę n o ry -
z n e  lo—l i 5—7. Panie 1 -2 . 

.Ó w o g ro d ^ ^ j  70-43.
. z fo‘°grafl|: Olejny ma-
GTlrSI rek 4' 0, kredkowy 200. 

Sienna 18 Ptatek.

Dr. Leszczyński
M a r sz a łk o w sk a  142, 

t e l e f .  127-.23
B. ordynator klin. szp. św. Ła 
zarza Choroby wenor., skory 
muezo-płciowe. Przyjm uje do 1 

rano i od 5 do H wiecz.

tedak tor uaczeiuy; dr. b \ P a t t U ubito  w a r u a a r n i  „itoOoUitku > W a re c k a  ?•
.Wydawca: ltada Nacz. f .  E. &


